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Scenariusz inscenizacji bocianiej

„PRZED ODLOTEM”

Słońce, wokół palmy, z jednej strony zawieszone kontury Afryki, po przeciwnej stronie – Polski, na zielonym podłożu grupka bocianów (samce), wśród palm druga grupa (samice). Widoczne poruszenie, wzmożona gestykulacja, szepty.

NARRATOR:


Cóż to się dzieje? Jakieś wielkie poruszenie panuje wśród bocianów. Czyżby na północy rozkwitła już wiosna? One potrafią to wyczuć.

Zresztą większość z nich już odleciała. A ci młodzi latają w koło, naradzają się czy lecieć, a jeśli tak, to dokąd? Nie bardzo wiedzą co robić. 

Musimy im to wybaczyć. To dla nich całkiem nowa sytuacja. Od kiedy jako dzieci przylecieli do Afryki, nigdy stąd nie odlatywali. Mam nadzieję, że podejmą słuszną decyzję. Gdybym mogła im podpowiedzieć... Ale, cicho.... Nic nie powiem. Same będą najlepiej wiedziały co robić. 

Posłuchajmy, co postanowią. 

Wśród młodych samców ustają szepty

MŁODE SAMCE:

Bocian I: - Bracia! Proszę o spokój! Myślę, że czas już opuścić ciepłe pielesze Afryki i lecieć na północ.

Bocian II: - Tak, tak, starsi już polecieli.

Bocian III: - O czym wy mówicie? Niektórzy z nas nie obchodzili jeszcze trzecich urodzin, gdzie nam będzie lepiej niż tutaj?

Bocian IV: - Jak to gdzie? Naprawdę nigdy nie słyszałeś o Polsce?

Bocian V: - Polska? Co to takiego? Czy to można zjeść?

Bocian VI: - Ten jak zwykle tylko o żarciu! Kochany, tego się nie je, ale tam się dopiero je!

Bocian I: - Nasi bracia i siostry pokonują tysiące kilometrów, aby właśnie tam dotrzeć. Wilgotne, zielone, ukwiecone łąki i pastwiska, rzeki i stawy, torfowiska, smukłe i piękne brzozy i topole, gościnne domy... Nie muszę was chyba przekonywać jaki to dla nas raj.

Bocian II: - Ach, to tam są te podmokłe tereny...żabki, dżdżownice, ślimaki, rybki, jaszczurki, węże..

Bocian V: - A myszki, ryjówki, nornice! Mniam, mniam. Lećmy tam jak najprędzej, nie mogę się już doczekać!

Bociany: - Lećmy, lećmy!

Bocian I: - Wam w głowach tylko imprezy i żarcie! Polecimy tam dlatego, że już najwyższy czas się ustatkować i założyć rodziny.

Bocian III: - Słyszałem, że nigdzie nie ma tylu pięknych, długonogich samiczek co w Polsce.

Bocian IV: - Podobno tak bardzo służy im ten klimat. Bracia! Urocze samice czekają na nas! Już do was lecimy!

Bocian I: - Opanuj się Czerwononogi. Nikt na nas nie czeka. To my, samce lecimy pierwsi. Nie wystarczy czerwony dziób i smukła sylwetka, aby cię od razu któraś zechciała. Trzeba polecieć, zbadać teren, znaleźć miejsce na gniazdo, a może trafi się jakieś lokum, które wystarczy tylko poprawić. One bracie są wymagające, lubią przylatywać ma gotowe. Takich co myślą tylko o jedzeniu, żadna nie zechce.

Bocian V: - Bo też one zamiast o świerszczu czy pasikoniku (mniam, mniam) myślą tylko o dzieciach.

Bocian VI: - A propos dzieci! Czy będziemy musieli roznosić je ludziom? To jednak uciążliwe tak latać z wrzeszczącym noworodkiem.

Bocian II: - Kto ci takich głupstw nagadał! Swoich nie nosimy, a mamy roznosić i kołysać ludzkie!

Bocian III: - Podobno któryś z naszych ojców próbował uspokoić takie wrzeszczące pyszną dżdżowniczką (własnemu synkowi od ust odjął), a ono wyobraźcie sobie, nie chciało! Podobno nie lubi! Ludzie są dziwni.

Bocian II: - Może i dziwni, ale nas lubią. Zwłaszcza Polacy. Słyszałem, że tam dzieci co roku wiosną nas wypatrują, sprawdzają nasze gniazda, zbierają sznurki z pól, nie mogą się nas doczekać.

Bocian III: - Bracia, na co więc my czekamy, lecimy?

Bocian VI: - I to jak najszybciej! Do Polski!

Bociany: - Do Polski!

Samce „odlatują”, a na ich miejsce od strony palm „przylatują” samiczki.

MŁODE SAMICZKI:

Bocianówna I: - „Dobrze, że nas nie widzieli. Słyszałyście siostry o czym rozmawiali? Może my też polecimy jednak do Polski?”

Bocianówna II: - „A ty dokąd chciałaś lecieć? Do Albanii? Rodzice mówili, że tam lecą zaledwie 2 parki i tylko dlatego, że nie chcą zrobić przykrości dzieciom, które tam na nich czekają.” 

Bocianówna III: - „Mogłybyśmy polecieć do Hiszpanii, tam też jest sporo naszych.”

Bocianówna I: -„Ale trzy razy mniej niż w Polsce. Babcia z dziadkiem zwiedzali różne kraje Europy i twierdzą, że nigdzie nie znaleźliby tak wspaniałych warunków dla swojego potomstwa jak w przyjaznej nam Polsce.”

Bocianówna IV: - „Siostry! Co wy mówicie! Nie słyszałyście o czym rozmawiali ci przystojniacy? Przecież to dla nas polecieli szukać i szykować gniazda! Nie powinnyśmy ich zawieść. Trzeba lecieć jak najprędzej.”

Bocianówna I: – „Masz rację. Nie powinnyśmy się zastanawiać, zwłaszcza, że mnie bardzo się podobali.”

Bocianówna II: - „Wiecie, jak taki lubi sam dużo zjeść to może dzieci też będzie dobrze karmił. Mnie się podobał ten czerwononogi.”

Bocianówna III: - „Nie czekajmy więc dłużej i ruszajmy i my do Polski.

Wszyscy śpiewają na melodię z bajki o „Pszczółce Mai”

„Do Polski” – piosenka bocianów 

Gdzieś jest, my dobrze wiemy gdzie. Kraj co bocianim rajem jest. 

Ciężkiej podróży znieśmy trud, by dotrzeć do krainy snów. 



Do Polski całe rzesze boćków co rok gnają. 

Tutaj swoje gniazda zakładają,

bo tu świeżych żabek w bród, bezkręgowców oraz ryb.

Tak pięknych miejsc na całym świecie nie znajdziecie, 

podmokłe tereny i łąk kwiecie.

Więc unieśmy skrzydła swe, w Polskę wycelujmy je. 

Tam ludzie wielkie, czułe serca dla nas mają,

dzieci niecierpliwie nas czekają, 

więc ruszajmy bo już czas,  

lećmy, lećmy, lećmy do naszych polskich gniazd. 

